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Na l-ej stronie: 
za wiersz garmonto- 
wy lub jego miejsce 

40 kopiejek. 


PRZEDPŁATA: 
—EB-— 
W Radomiu bez 
odnoszenla: 


—aakarr.. 
Rocznie rb. 4, pół- Nekrologi, Reklamy, 
rocznie rb. 2, Nadesłane : 


Kwartalnie rb, I. 
222088850000 
Pocztą: 
Rocznie rb. B, pół- 
rocznie rb. 2 kop.50, 
kwartalnie 
rubli | kop. 25. 


ma wiersz petitowy 
lub jego miejsce 
I5 kopiejek. 


posuwał 


Ogłoszenia 
zwyczajne: 
pierwszy raz 8 kop,, 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 
lub jego ralejsoe. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się. 


Loterje żydowskie. 


Po całym kraju rozchodzą się bilety loteryjne, 
drukowane w języku niemieckim, datowane jakoby 
z miasta Kizenstadt; usłuźny agent centralnego biura 
loterji nie zaniedbuje wszakże. dodać, że łoterja owa 
jest w istocie krajowa, że na czele jej stoją ludzie 
odpowiedzialni i i powaźni, jak syn rabina z pewnego 
miasta gubernjalnego, idrugi, jego wspólnik, ezło- 
wiek solidny, co daje nabywcy biletu najzupełniej- 
szą gwaraneję otrzymania waluty w razie wygrania. 
Losy są niesłychanie tanie -—— jeden, przez całe 5 
klas, kosztuje zaledwie 5 rubli; na bilecie loteryj- 
nym | widzimy od razu tabelkę, wskazującą ilość wy- 
grywających losów i sumy, jakie wygrać można; 
widzimy również zapewnienie, że wygrywają te same 
numera, jakie wychodzą w Joterji klasycznej Król. 
Polskiego, co gwarantuje niby rzetelne eiągnienie 
losów, ciągnienie, niezależne od dobrej czy złej woli 
administrujących loterją; widzimy dalej, że Oprócz 
głównej wygranej—10,000 rubli, istnieje kilka, prze- 
noszących tysiąc rubli, kilkanaście, obliczonych na 
setki rubli i około 7 tysięcy biletów, wygrywających 
mniejsze sumki—do stawki włącznie. 

Koszt biletów niesłychanie maly, obliczony na 
małe środki klas mniej zamożnych, jakiś rubelek 
miesięcznie, czyni tę loterję bardzo popular ną. Opar- 
ta na paraleli z loterją klasyczną, nie może mieć 
więcej od tamtej numerów, ale w razie potrzeby 
może je mieć w 2i3 edycjach i przy pomocy du- 
plikatów eoraz szersze kręgi działalności zataczać. 
Spotykając się z nią w różnych miejscowościach, 
odbieramy wrażenie, że jest ona gęściej reprezen- 
towaną, niż klasyczna, a tem samem, źe więcej 
egzemplarzy każdy los posiada. 

Zabawa w loterję sama przez się może być 
uważaną za grę niewinną, podobnie jak wiele in- 
nych, ale pod warunkiem, ażeby nie prowadziła do 
podstępnego wyzysku jednej części mieszkańeów 
przez drugą. 

Tymczasem loterja, o której mówimy, taki 
właśnie ujemny nosi charakter Z obliczenia wszyst- 
kieh wygranych, okazuje się, że suma owych wy-| 
_ nosi 66 tysięcy rubli, z których, po odliczeniu 25"/, 
na rzecz kolićktorów, grający otrzymują zaledwie 
49,000 rubli: że zaś za 38 tysięcy biletów pobrano 


CHORWACI. 


III. 

Kiedy Sejm Zagrzebski w 1861 r. jednogłośnie 
przyjął projekt biskupa Strossmaaera, aby w stolicy 
chorwacji otworzyć uniwersytet, patryarcha zmitik 
rozpoczął szerzyć agitację w sprawie założenia wyż- 
szego zakładu naukowego w Karloweach, a to w eclu 
zapobierzenia latynizacji Serbów w Zagrzebskiej 
Alma mater. 


Agitacja celu dopięła, bo choć uniwersytetn w 
Karlow sach nie założono, to jednak słachuczy z wła- 
ściwej Serbji uniwersytet Zaugrzebski w ciągn 80 lat 
awego istnienia nie posiadał wcale. Niechęć Serbów, 
podsyeana przez ludzi głoszących Kwengelją. przedo- 
stała się więc aż po za mmury świątyni wiedzy... 


Artystokracja chorwacka, duszą 1 sercem zaprze- 
dana Węgrom, udziału w życiu narodowem lub nau- 
kowem nie przyjmuje żadnego. Gdyby nie nazwisko 
br. Draszkowicza, członka założyciela akademji umie 
jętności w Zagrzebiu, nie spotkalibyśmy na liście 
czlonków tej naukowej instytucji. ani jednego magna- 
ckiego nazwiska. Przez cały szereg lat prezesem 
akademji był magister teologji ks, kanonik Fwanci- 
szek Riaczky, autor wielu prae historycznych, pierw- 
szorzędnej wartości, W wydawanym przez akademję 
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190 tysięcy rubli, przeto urządzający loterję zabie- 
rają publiczności na rzecz własną, co półrocze, 
sumę 141 tysięcy rubli, a partyzując tę operację 2 
razy do roku, zabierają jej 282 tysiące rubli co- 
rocznie. 

Zyski te przechodzą normę uczciwego zarobku, 
nosząc raczej cechy lichwy ukrytej, lub wyzysku 
ciemnoty i słabości ludzkiej, i jako takie, nie mogą 
być tolerowane ani przez prawo, ani przez opinję 
publiezną. Zarówno bowiem prawo jak i opinja 
publiczna ochraniać winny mienie każdego; powinny 
cznwać, ażeby zdobyte pracą, czy inną drogą uczciwą, 
nie przechodziło w inne ręce drogą podstępu. Jest 
rzeczą organów, czuwających nad bezpieczeństwem 
mienia mieszkańców, ażeby nadużyciom tym kóniec 
położyć, i uwolnić ludność od eorocznego hardezu 
282 tysięcy rnbli, płaconego na rzecz spekulantów 
żydowskieh. 

Łatwość z jaką loterja omawiana rozszerza się 
pomiędzy ludnością, dowodzi przecież, że jest ona 
poniekąd pożądaną przez ludność; czyni zaś to je- 
dynie jej przystępność, jej tanmiość. Wniosck ztąd 
wypływa, że oprócz klasycznej, prosperować by 
mogła druga loterja, tańsza, dostępniejsza dla uboż-. 
szych warstw ludności. 

Jeżeli więe tedy usprawiedliwiamy istnienie lo- 
tecji takiej, z której zyski, podobnie, jak z loterji 
klasycznej, obracane są na potrzeby instytucji do- 
broczynności publicznej, będziemy mieli podstawę do 
oświadczenia się za rozszerzeniem działalności obec- 
nego wzędu loterji Królestwa Polskiego, lub za 
utworzeniem kilku nrzędów loterji pomniejszych, 
pod egidą zarządów miejseowych Towarzystw do- 
broczynności. Dochód, pochodzący z tego źródła, 
zasilić by mógł znakomicie te instytucje, cierpiące 
na stałe niedobory, a jeżeli nawet grający małą tyl- 
ko cząstkę swych wkładów wycofują (w formie wy- 
granych), ulżą za to prawdziwej nędzy, zamiast zbo- 
gacać kilka jednostek, polujących na ich kieszenie 

jedynie. 

Zwracając uwagę na opowiedziane zjawisko, 
pragnęlibyśmy wyciągnąć zeń naukę i pożytek mo- 
liwy dla ogółu. Ufamy w nadzieję. że rzuconą, tu 
myśl prasa nasza poprze, i że w następstwie miejsce 
loterji żydowskich zajmą loterje instytucji dobro- 
czynnych; że tym sposobem na słabościach ludzkich 
zarabiać przestaną spekułanej, "a prawdziwa nądza 
jedynie, pożytek z nich odniesie. I. W. 


kwartalniku pod tyt. „Rad jugosluvenske akad. zn. 
i nmj.* drukowały się prace wybitnych chorwackich 
historyków, archeologów, filologów i t.' d. 


(Zagiez, Lubicz, Kukulewicz, Sakczyński i wie- 
lu inny cb) 


X. M. Czerwiński wydał przed kilku laty w Kra- 
kowie ilustrowaną książkę pod tyt. „w Dalmacji 
i Czarnogórza”, w której dzieje i opis Knina, Splirn, 
Zadaru, Dubrownika it. d. przedstawionesą bardzo 
wyczerpująco, do niej też ciekawego czytelnika 
odsyłam. 

Znam Dalmącję sam jedynie z opisów. Stałą 
komunikacją między ljeką (Fiume) i Kutarem (bBoe- 
ca di Cattaro), skąd zaledwie 8 godziny kołowej ja- 
zdy do zniazda orłów czarnogórskich—ĆCetynji, pod- 
trzymują statki Tow. węgiersko-chorwackiego. zuży- 
wająe na przejazd 38 godzin czasu. Stolicą Dalmacji 
która od 1815 r. pozostaje w posiadaniu Austrji, jest 
Zadar miasteczko 10 tys. liczące mieszkańców i do- 
kąd też rok rocznie zwołuje namiestnik sejm, sklada- 
jący się z 48 członków. Do Wiednia wysyłał sejm 
zadarski (przed reformą wyborezą) pięciu deputowa- 
nych, wśród których w ostatnich czasach za najwy- 
bitniejszą postać uważanym był zawsze redaktor ks. 
Ibraj Biankini, b. wiceprezes zjazdu dziennikarzy 
słowiańskieh'w Krakowie. Chorwaci z Dalmacji, 
świadomi wspólnego celu, należą—-jak wiadotno— 


wraz z innymi słewianami do prawiey w wiedeńskim 


Radom i Okolice. 
Na budowę nowego kościoła złożyli: 
P, Michał Mąkosa rb. 2, p. Jan Rybacki i jego 
wspólnicy rb. 10. 


Wycofanie z obiegu starych banknotów. 

Banknoty 25, 10 i 5 rublowe stemplu 1887 roku, 
dożywają kresu. Kursować będą one jedynie do 31 
grudnia starego stylu r. b., poczem żadna kasa rzą- 
dowa wspomnianych wyżej banknotów nie przyjmie. 
Wyjątek w tym względzie czyni ministerjum finan- 
sów jedynie dla specjalnych kasjerów, którzy zebra- 
ne banknoty będą mieli prawo odsyłać do izby skar- 
bowej pierwszą pocztą po 1 stycznia 1900 roku lub 
podczas pierwszej swej bytności w izbie skarbowej, 
w każdym razie nie później jak przed ł1 lutym 1900 
roku.  'W.obu powyższych wypadkach w odnośnych 
deklaracjach winna być uczyniona wzmianka, że pie- 
niądze wpłynęły do kas w końeu grudnia 1899 roku. 
Ministerjum finansów, ustanawiając powyższą ulgę, 
motywuje swój czyn tem, 4e- wobec wielkiej nieraz 
odległości, dzielącej kasy kasjerów od izby skarbo- 
wej, pieniądze zebrane 31 grudnia 1890 roku nie 
mogą być tego samego dnia odesłane. 


Z przemysłu. 

P. St, Cybulski właściciel fabryki polewy do 
pieców w Umielowie, zakupił część gruntów w ma- 
jatku Borownie i niebawem ma przystąpić da budo- 
wy fabryki eeramicznej, oraz wyrobu dachówki 
ogniotrwałej. 


Listy zastawne. 
Na giełdzie warszawskiej listy zastawne miasta 
Radomia w ostatnich dniach notowane były rb. 96. 


Z Towarzystwa opieki nad zwierzętami. 

Zarząd radomskiego Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami komunikaje nam, że następujące osoby 
przyjęte zostały do grona członków Jowarzystwa: 
w miesiącu wrześniu r. b.: p. Mikołaj Chmielikowski, 
Józef Sulimierski, Władysław Szwejkowskii Leonard 
de Verdmon Jacques. W miesiącu październiku: 
pp. Wiktor Brześciański, Roman Pruszak, Włady- 
slaw Kwieciński, Kazimierz Ruszczewski, Stanisława 
Odolska, Franciszek Witmański, Joanna Zawadzka, 
Jan Mazurek, Józef Grodzicki, Antoni Pałuchowski, 
Mieczysław Zambrzyeki i Jan Pazdon. 

Pożądanem jest, aby o ile możności mieszkań- 


parlamencie, w k kdys dziś rozstrzyga nie sprawie- 
dliwość i pławo, lecz gwałi rezyśerowany przeź zdraj- 
ców państwa. 


"W Dabrowniku, który kiedyś rywalizował z 
Wenecją który szczycił Się swobodą i cenil ją wyżej 
ponad złoto, dziś pusto 1 głucho. Pomnik Gundulicza, 
autora poematu „Osman*, przypomina o pełnem 
chwały i potęgi życia Dubrownika. Jan Mażuranicz, 
poeta chorwacki (ten sam który w 1878 został ba- 
nem), wydał w 1844 r. poemat Gandulicza, dokomple- 
towawszy zagubione (XIV i XV) pieśni własnemi. 
W swem łdyóziówu utworze wypowiada  Granduliez 
ogólno słowiańskie myśli i marzenia, mieszkańców 
starożytnej Illirji pierwszy nazywa praojcami połud- 
niowych slowian (nowoczesne naukowe badania w zu- 
pełności potwierdziły te słowa), po apływie dwóch 
wieków jest głównym winowajcą powstania tcocji 
„Mlirizmn*, której najgorliwszym propagatorem w 
Krajnie był słoweński poeta, Wochnik w Chorwacji — 
L. Gay. Powstaje związek lMliryjski. Sądzono, iż 
sprawa literackiego na początek zbliżenia południo- 
wych Slowian da sią szybko i łatwo załatwić, gdy 
tymczasem tęczowe z mydła bańki prysły, zawacziw- 
szy o religję. cyrylicę, łacińską pisownię, narzecza 
cza, kaj i Szto... 

Dziś literackim językiem Serbo-chorwatów jest 
narzecze szto; od 1880 roku Chorwaci przyswoili 80- 
bie łacińską pisownię, Serbowie posiłknją się cy- 
rylicą. 

Tam na półwyspie bałkańskim, pod lazurem po: 
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cy Radomia jaknajliczniej zapisywali się na człon- 
ków, poniewaź wtedy tyłko cele Towarzystwa osią- 
gniętemi być mogą. 


Diorama w Radomiu: 

Dnia 3-go grudnia r. b. w sali resursy tutej- 
szej, wystawiony będzie piękny obraz historyczny 
sławnego artysty malarza Józefa Ryszkiewicza 
„Oblężenie Częstochowy przez Szwedów w r. 1655*. 
Arcydzieło to prawdopodobnie znane juź jest nie- 
jednemu z radomian, ponieważ w roku zeszłym moż- 
na było widzieć go w salonie Krywulta w Warsza- 
wie, jednakże większość mieszkańców, która nie 
miała sposobności podziwiać znakomitego pendzla 
artysty, z przyjemnością pospieszy ujrzeć tę cenną 
pracę. 'W właściwym czasie podamy obszerną 
wzmiankę o treści tego obrazu. 


Odczyty ludowe. 


GAZETA RADOMSKA. 


Jedynie popołudniowe przedstawienia po ce- 


nach zniżonych, cieszyły się stałem powodzeniem. 
Jestto dowód, że uboższe warstwy naszej ludności | 
nie pozbawione są smaku artystycznego i umieją 
czas wolny od pracy spędzać na pożytecznej roz- 
rywce. 


— W poniedziałek trupa dramatyczna p. Cze- 
sława Janowskiego opuściła nasze miasto, udając się 
do sąsiednich Kiele, dla dania tam kilkunastu przed: 
stawień. Pierwsze przedstawienie dane ma być 
Jutro, t. j. w czwartek. Graną będzie sztuka Suder- 
mana „Gniazdo rodzinne*. 


Sprostowanie. 

W Nr. 91 „Gazety Radomskiej*, w korespon- 
dencji ze Staszowa, w skutek rozsypania się w osta- 
tniej chwili czcionek, po złożeniu powtórnem pozo- 
stały niepoprawione błędy, które niniejszem prostu- 


Dzienniki petersburskie donoszą, że wkrótce 
poczynione będą ułatwienia dla urządzających od- 
czyty ludowe, oraz zakładających czytelnie i bi- 
bljoteki. 


Wieczór familijny. 

Urządza Resursa miejscowa w d. 25 listopada 
t. j. w nadchodzącą sobotę dla członków swych i ich 
rodzin. 

Z aury. 

W poniedziałek wieczorem padał deszcz nie- 
mal ulewny, a w nocy z poniedziałku na wtorek na- 
gle schwycił przymrozek. Na ulicach z tego powo- 
du utworzyła się ślizgawica. Dzięki energicznym 
zarządzeniom władzy policyjnej, we wtorek rano 
ujrzeliśmy wszystkie trotuary w mieście wysypane 
piaskiem, eo niejednego uchroniło od wypadku. 


Koncert orkiestry amatorskiej. 

Przypominamy, że dziś wieczorem w sali resur- 
sy odbędzie się koncert orkiestry amatorskiej. Sprze- 
daż biletów idzie nader raźno, więc pospieszmy, aby 
nie zbrakło. 


Przypomnienie. 

Szanownym ezłonkom stowarzyszenia spożyw- 
czego „Oszezędność* przypominamy, że dziś odbę- 
dzie sie w gmachu kasy przemysłowców o godzinie 
4ipół po południu ogólne zebranie członków w 
powtórnie wyznaczonym terminie, a z powodu wa- 
źności spraw, jakie maią być omawiane na tem ze- 
braniu, liczny współudział członków nie tylko jest 
pożądanym, ale niezbędnym. 


Z teatru. 

Benefis utalentowanej artystki p. Bissen-Ja- 
nowskiej, nie zdołał w sobotę przerwać apatji rado- 
mian względem teatru, który zaledwie w połowie 
miejsc był zajęty. Artystce ofiarowano bukiet, po- 
dany na scenę. Na wszystkich przedstawieniach 
widywaliśmy zawsze jedne ite same osoby, a stały 
brak tych, którzy najczęściej wygłaszają przeszliczne 
zdania o potrzebie podtr zymania sztuki, Widocznie 
łatwiej o piękne słówka, niź o poparcie ich czynem. 
A może zajęci jesteśmy sprawami donioślejszego dla 
społeczeństwa znaczenia? — Jeżeli tylko tak, to chy- 
ląc głowę w pokorze, czekać będziemy na rezultaty... 


jemy: Zamiast „Władysława Rotka*, winno być 
„Władysława Rotha*, zamiast „kandydatów do za- 
kładu*, winno być „kandydatów do zarządu*, za- 
miast „Wajnz*, winno być: „Wojna*. 


Z Klimontowa. 

Nieszczęśliwy ten Klimontów; zaledwie tydzień 
upłynął jak donosiłem o pogorzeli, a już w dniu Il-go 
b. m. w nocy wynikł pożar drugi, naprzeciwko zeszłej 
pogorzeli, w ulicy Opatowskiej, jak gdyby pierwszej 
było za mało. Spaliły się 3 kamienice murowane 
piętrowe; do liczby więc nędzarzy przybyło jeszcze 
kilkadziesiąt familji pozbawionych domu i sposobu 
do życia. 


Pozostałe od pogorzeii domy nie mogą biedaków 
pomieścić, to też nie którzy powynośsili się do sąsied- 
nich miasteczek: Staszowa, Opatowa i Koprzywnicy; 
o pędzy jaka tu zapanowała brak słów do określenia, 

Przyczyna pożaru niewiadoma. K. 


2 Przedborza. (kor. wł.) 

Miasteczko nasze liczy przeszło 6000 mieszkań- 
ców i otoczone jest licznemi dworami w sąsiedztwie, 
a jednak nie posiada ani jednego sklepu spożywczeg” 
chrześcjańskiego. Był tu kiedyś projekt otwarcia 
filji sklepu spożywezego w Końskich, lecz niewiadomo 
dla jakich przyczyn projekt ten poszedł w zapo- 
mnienie. 


W bieżącym tygodnin ma nastąpić u nas otwar- 
cie herbaciarni, zapowiadane już po raz drugi. Jeżeli 
tylko herbaciarnia ta umiejętnie będzie prowadzoną, 
może zrobić wiele dobrego, lecz koniecznie potrzeba 
aby w jej lokalu znależć można było, prócz herbaty 
irozrywkę: wówczas tylko na uczęszczających nie 
zbraknie. Jeżeli już nie odczyty, to przynajmniej, 
aby ktośtu czytywał książki i pisma popularne, to 
słachaczów byłoby dość zawsze — ipaczej ehybi ona 
celu i pijać będziemy gorzałkę po staremu, tylko 
zamiast w szynku — w sieni, za bramą, w kątach 
domów, a wreszcie i w domu własnym. My też po- 
trzebujemy rozrywki po pracy iżywimy chęci do- 
wiedzenia się czegoś mądrzejszego, niż to, co nam 
sąsiad nasz powiedzieć może, ale trzeba nas do tego 
zachęcić i rozpocząć, bo końca bez początku nie 
widzieliśmy. 


łudniowego nieba, od dawien dawna ujawniała się 
juź idea politycznego zjeduoczenia poludniowych 
Słowian. Kossowe pole (1889) pogrzebału na długo 
sny złote! I dziś kiedy znów swobody i wolności wy- 
biła godzina dla południowych ludów słowiańskich, 
świtać zaczyna na Bałkanie myśl związku trzech 
państw jednowierczych: Serbji, Bulgarji i Czarno- 
górza. Związek taki dobry przedewszystkiem siłą 
polityczną, której dziś drobne państwa wobec kolo- 
gów mieć nie mogą, powtóre, stanowiłby on dziejowy 
krok na drodze ogólno- słowianskiego zbliżenia, które 
prędzej ezy później nastąpić musi. Według obliczeń, 
opartych na prawie Malthus'a, za lat sto losy świata 
należyć będą, albo do anglosaskiej, albo do słowiań- 
skiej rasy (powodzenie angielskiego oręża w Natalu 
nie rokuje chyba zwycięstwa nad rasą słowiańską!). 

Chorwaci, zamieszkujący wyspy porozrzucane 
nu morzu Adryatyckiem (Jadransko more) znani gą 
tu pod ogólną nazwą „boduli* albo „bodoli*. Język 
zan eczyszczony naleciałościami. 

Wyspy Kerk (Veglia) i Kres (Uherso) przyłączo- 
ne są od początku naszego stulecia do Istrji. Ż więk- 
szych wysp należących do Dalmacji wyszczególniam: 
Pag, Bracz, Chwar, Korezula, Mlet i t. d. Rzecz god- 
na zaznaczenia. iż na wyspach tych znajduje się dość | 
katolickich klasztorów. w których, księża używają 
przy odprawianiu mszy św. słowiańskich książek 
(księży takich nazywają tu głagolavami); klasztory 
na wyspach posiadają bardzo cenne i piękne bibljo- 
graficzne zbiory, w których niestety gospodaruje tyl- 
ko mój i kurz. 


I dziś cała ludność, zamieszkująca przestrzeń Dalma- 
cji między Zadarem i Splitem (200 tys.) nazywa sa- 
ma siebie morlakami. 


ich osiadła nad morzem (mor laki) część zaś skiero- 
wała się na półuoc i osiadła wśród pól (pol-laki). 


Kolchidy, do której jezdził Jazon po runo złote, 
podobno było herbem Lechitów, 
stąpione przez orła... 


niku, że i we Włoszech, w okolicach Neapolu, są wio- 
ski zamieszkałe przez ludność słowiańską, która na- 


Całą ludność chorwacką wysp i pobrzeża Dal- 
mackiego chrzeiła Wenecja ongi nazwą „morlacchi*. 


Otóż, pewien dowcipny slawista rosyjski (jene- 


rał Rittich) dowodzi, iż nazwa ta pochodzi od Laków, 
starożytnych mieszkańców Kaukazu, którzy przetrwa- 
li do naszych czasów, jest ich pono 34 tys., i mieszka- 
ją gdzieś na Kaukazie w okolicach rzeki Kara- kojsu. 


w III czy IV stuleciu ruszyli Laki na zachód, część 


Mamy więc pochodzić od Laków % tej samej 
które 
nim nie zostało Za- 


Z wielkiem zdziwieniem dowiesz się sż. czytel- 


płynęła tu z Dalmacji w początkach XVI stulecia, 
chroniąc się przed napadami Turków. Wspominamy 
o nich na tem miejscu, ponieważ są oni potomkami 
Chorwatów. Wioski Acnaviva Collecroce, Montemi- 
tro, San Felice Slava taką w morzu włoskiem, brzmią 
tam dzwięki mowy słowiańskiej coraz ciszej... to już 
straceńcy| I w górnych Włoszech odszukał placów- 
ki słowiańskie i na miejscu 2 razy dokonywał grun- 
townych studjów językoznawczych nasz znany filolog, 
prof uniw. krak. Bandoum-de-Courtenay. Powia-; 
ły (distretti) St. Pietro, Cividale, Moggio, Gemona | 


ha 


Oświetłenie miasta u nas mocno szwankuje. Od 
kilku miesięcy postawiono już na ulicach słupy do 
latarń, ale świecić one jakoś same, z własnej ochoty, 
nie cheą, czy nie mogą, a my nosy zbijamy o kamienie 
i narożniki domów, 


Roboty w polach juź pokończone zupełnie, lecz 
kartofle jakoś nam nie dopisały, a przynajmniej plon 
jest cokolwiek mniejszy niź w roku zeszłym. 

Maciej. 


Z okolicy Radomia. (Kor. wł.) 

Wieś Cerekiew o pięć i pół wiorsty od Radomia 
odległa, leży między traktem opoczyńskim, a szosą do 
Przytyka prowadzącą. Starożytne akta cerekiew= 
skiego kościoła dowodzą, iż w XV wieku wieś zwała 
się Nova-Czerkijew lub Nova-Cerkiew, następnie No- 
wa-Czerekiew — wreszcie przyjęła obecną nazwę. 
Wieś ta była kolejno w posiadaniu rodzin Dzików he- 
rbu Doliwa, Korwinow Kochanowskich, De Libiszew 
Libiszewskich, Węgierskich, Cieciszowskich, obecnie 
zuś Wietrzy kowskich. 


Dziedzice cerekiewscy, będąc kollatorami ko- 
ścioła, mieli prawo prezentowania proboszczów, któ- 
rych od r. 1627 do chwili obecnej, akta wymieniają 
ośmnastu. 


Kopje aktów kapituły pod datą r. 1440 mówią o 
kościele drewnianym w Cerekwi, a ks. Korff b. prob. 
cerekiewski, opierając się widocznie na podaniu, od- 
nosi go do czasu Arjan. Kościół zaś obecny, muro- 
wany, skarpami na zewnątrz opatrzony, 87 stóp, dłu- 
gości, a 77 szerokości mający, fundowany był na 
miejscu dawnego drewnianego, przez dziedzica Ce- 
rekwi Mikołaja Dzika, w końcu XV- 'BO lub na począt- 
ku XVI-go wieku, ponieważ akt zr. 1529 pierwszy; 
wspomina 0 kościele murowanym, 


Pod kościołem są groby obecaie zamurowane 
świadczą o tem nie tylko dawne akta, alei kamienie 
w posadzce po:l chórem, mające na sobie ślady żela- 
znych kółek i napisów. Kościół utrzymany czysto 
i starannie zdobią następujące zabytki i nagrobki. 


Nad drzwiami, prowadzącemi z kościoła do za: 
krystji, a pochodzącemi prawdopodobie z XI w. nie- 
dawno umieszczono obraz na miedzi, majacy podwój- 
ną wartość—starożytności i pędzla, a wyobrażający 
Zdjęcie z Krzyża. Jest on pamiątką po dziedzicu 
wsi Milejowie Franciszku: Straęboszu z Damajowie, 
który w r. 1810 sporządzając testament, kościołowi 
cerekiewskiemu go zapisał. 


Oprócz tych zabytków, znajduje się w za- 
krystji pacyfikał z relikwią św. Stanisława Ko- 
stki, patrona Polski, kasztelanica  Zakroczym- 


' | skiego. 


Znajdujące się tudwa kielichy mają datę r. 1892, 
trzeci zaś kielich piękny, srebrolity, wyzłacany, ma taki 
napis u spodu: „Olexi Rumiłnkowicz z Mislyssowicz *) 
oddał na chwałę Boga anno Domivi 1595 m. 25 se. 


4'/,'. Są też dwie puszki i monstraneje. Jedna z 
ntt niedawno staraniem ks. prob. Piątowskiego 


gruntownie odnowiona, choć żadnego napisu nie po- 
siada, sięga prawdopodobnie czasów erekcji obecnego 
kościoła. 


*) Myśliszewice —.parafja Radom. 


Z z r lig . „|? 


i Tarcento w prowiucji Udzina zamieszkałe są przez 
Sa resztki zmieszanych Chorwatów i Słoweń- 
ców, liczba ich dochodzi 35 tys. I tych włoskich 
Słowian bieda gniecie, i oczy swe na wschód zwraca- 
ją, kiedy skarżą się w piosnce: 


Nie póznam veselja, radósti 

Le solza mi solzo podi *) 

Po bledem oblicju, do kosti 
Me laska pijalka mori **) 


Liepa ***) nasza domowina ****) oj Krvatska 
zemlja mila! Stare stave djedovina... brzmi piosnka 
chorwacka i przemawia ci głęboko do duszy, bo isto- 
inie pięknym jest ten kraj chorwacki, w którym ka- 
źden przechodzeń wita cią Chrystusa imieniem (hwa- 
len bude Jesus Chrystus), a który w nieszczęściu 
itrwodze, jak my pod opieką Świętej Pauny co Ja- 
snej broni Częstochowy lub w Ostrej świeci Bramie, 
tak on spieszy pod Skrzydła Matki Boskiej Bystrzyc- 
kiej. Gościnny, postępowo ruchliwy, pracowity, 
wierzący w przyszłość promienistą—-uieuawidzi Wę- 
gra, który że swej strony chętnie mawia tót ćmber nóm 
ćmber czyli, że pierwszy lepszy złodziej—byle Wę- 
gier—lepszy od Słowaka i Chorwata. W. Lalko. 


*) Łza za lzą pada: 

**) Wysysva mnie pijawka włoska, 
**xj Piękna. 

*kkwy Ojczyzna. 
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GAZETA RADOMSKA. 


B 


Na dzwonicy wzniesionej r. 1842, znajdują się! 
dwa dzwony, bardzo dawne; dzwon trzeci pęknięty, 
do użycia niezdatny, ma rok 1742. 

W  południowo-zachodniej części kościelnego 
cmentarza, wśród kilku pięknych, płaczących drzew, 
stoi kamienny pomnik, będący zarazem podstawą wy- 
sokiego, pochylonego juź krzyża, z tegoż eoi pomnik 
materjału. 

Leży tu córka ministra spraw wewnętrznych 
[.P. Łuszezewskiegoi Ewy a Owsettich l-o voto Cie- 
ciszewskiej. 

Cmentarz grzebalny jeszcze przed 80 laty znaj- 
dował się w zachodniej stronie Cerekwi, przy drodze 
prowadzącej do Sławna. Obecnie z aiego śladu nie- 
ma. 'lerażniejszy zaś za ks. Korffa erygowany, a za 
ks. Gajewicza murem opasany. jest już przepełnio- 
nym; obecny zaś proboszcz zamierza gv rozszerzyć. 

Dwaj poprzedni proboszczowie leżą tu snem 
wiecznym uśpieni. W pośrodku cmentarza stoi pięk- 
na grzebalna kaplica rodziny Wietrzykowskich, w 
której ks. biskup Sotkiewiez pozwolił dwa razy na 
uiesiąc mszę Św. odprawiać. Odpustów ma kościół 4. 
Dokument na to, ręką biskupa Prospera Burzyńskiego 
podpisany wisi w kościele. Przy kościele cerekiew- 
skim dwa bractwa. 

1. Szkaplerza Karmelitańskiego N. M. P. istnie- 
jeod 18 XII 1668, dokumentem i podpisem przeora 
tegoż bractwa w r. 1710 zatwierdzone, 

2. Bractwo Rożańca św. istniejące od lat 50, 
zaprowadził ks. Józef Gajewicz. Bractwa te liczą 
wielu człoków. Prawie kaźdy parafjanin nosi Róża- 
niec, Szkaplerz lub Koronkę. Ks. J. W. 


wikarjusz cerekiewski. 


„Zaczarowane koło” L. Rydla. 


Nowa ta sztuka „Zaczarowane kołoś wprowa- 
dza nas w świat fantazji i istost nadzmysłowych, któ- 
rych knowania i zasadzki wpływają pośrednio na lo- 
sy magnata wojewody i ubogich, ciemnych chłopów. 

Boruta, legendowy djabeł szlachcie, ma dostęp 
do zamku wojewody, gdzie widzimy go pierwszy 1az 
na przyjęciu, jakie ten możny i dumny pan zgotował 
swoim gościom. W czasie uczty otrzymuje wojewo- 
da smutną'i upokarzającą go wiadomość, że buława 
hetmańska, o której dawno marzył, dostała się bratu 
jego. nienawistnemu Hieronimowi. Boruta uchwycił 
się tej okazji, aby ambitnym zachceniom wojewody 
zadośćuczynić, a duszę jego pozyskać dla piekieł: 
podstępny djabeł proponuje możnowładzcy układ, mo- 
cą którego on zobowiązuje się uzyskać dlań buławę 
polną, zastrzega sobie jednak duszę przyszłego» hetma- 


na w razie, gdyby tenże zabił lub skazał na śmierć 
niewinnego. / chwilą ścięcia jaworu, własności 
brata Hieronima, które nietylko symbolicznie przed - 
stawia upadek współzawodnika, leż istotnie powodu- 
je jego śmierć, wojewoda dostaje sę w szpony Szata- 
na. z których go on już nie wypuści. Jednocześnie 
tam na wsi odbywa się inny dramat, zręcznie przez 
kusego djabła zadzierżgnięty: wywoła on nieszczęście 
młynarki Jaśka i pośrednie wpłyniena losy wojewody. 
Tam ambicja i pycha czynią człowieka narzędziem 
Szatana, tutaj miłość namiętna Maryśki młynarki dla 
parobka Jaśka wywołuje cały szereg powikłań i zbro- 
dni, których naturalnie skorzysta kusy, przeznaczo- 


ny do werbowania piekłu dusz chłopskich. Maryśka 
kocha Jaska całem sercem i duszą, gotowa dlań po- 
święcić nawet zbawienie swoje; przychodzi ona do 


leśnego dziadka z prośbą o leki lub ziela, któreby jej 
miłość ukochanego chłopaka wróciły. Kusy szepcze 
jej do ucha radę, na której wspomnienie wzdryga się 
ż początku młynarka: radą tą „krwawy ślub*, ostry 
topór, albo nóż zgładzi starego młynarza ze Świata 
i zapewni jej szczęście a ukochanym Jaskim. Maryś 


usluchała rady kusiciela, szalona i namiętna w chwi- 
liibójki męża ż parobkiem podsuwa Jaśkowi topór, 
który słabego starea w jednej chwili życia pozbawia. 
loto u progu mniemanego szczęścia staje zbrod- 
piarka z wyrzutami sumienia; tarzając się w strasznej 
rozpaczy i bólu, myśli ebwilami o pokucie, to znów 
upaja się widokiem i miłością Jaśka, ziszezonego ma- 
rzenia jej życia; łecz kwiat tego szczęścia, na mogile 
starego młynarza wyrosły, nie zapewni zbrodniarce 
spokoju, nie zatrze wspomnienia przeszłości. 

W dalszym ciągu dwaj djabli snują tę sieć wy- 
padków, których ofiary zdobyez piekła stanowić będą: 
za sprawą ich przy zwłokach młynarza zastają świad- 
kowie drwala z siekierą, dawnego parobka z młynu, 
który gospodarzowi swemu zapizysiąg zał zemstę za 
nieludzkie obchodzenie się z nim. Sam wojewoda, 
przybyły z towarzyszami na miejsce wypadku, każe 
skrępować i uwięzić mniemanego zbrodniarza, prze- 
ciwko któremu świadezą istotnie wszelkie pozory. sąd 
wojewodziński skazuje drwala na śmierć. 

W chwili gdy na placu spada głowa niewinnego 
pod toporem kata, umyślny poseł króla jegomości 
przynosi panu wojewodzie buławę hetmańską i wieść 


długim monologu obłąkanej, pełnym dzikiej rozpaczy 
i smutku rzewnego ża ukochanym Jasiem, który tra- 
piony wyrzutami sumienia, utopił się dziś w jeziorze, 
uderzają wojewodę słowa, mające związek ze śmier- 
cią młynarza. W końcu Maryna zupełnie wyraźnie 
mówi mu, kto był sprawcą śmierci jej męża; te słowa, 
jak błyskawica, rozświetlają wojewodzie jego własne 
położenie. Prawdopodobnie do tej chwili dokonano 
już egzekucji na niewinnym, więc dusza jego należy 
do Boruty zgodnie z brzmieniem nmowy, na którą dał 
słowo szlacheckie. Niewolno mu nawet w tej tra- 
gieznej chwili schronić się pod skrzydła religji, gdyż 
przewidujący Boruta zastrzegł sobie wszelkie mudli- 
twy do tej „niewiasty z Nazaretu”, jak nazywa Matkę 
Bożą. 

Całość sztuki przypomina trochę „Dzwon zato- 
piony* ze względu na wprowadzenie do akcji żywio- 
łów nieziemskieli, lecz ideją „Zaczarowanego koła” 
nie jest ten modernistyczny nad człowiek, któremu 
Hauptman z talentem wielkim torował pruwo obywa- 
telstwa w literatnrze współczesnej. 

Bohaterowie naszego dramatu to zwykli ludzie 
ze zwykłemi namiętnościami i wadami. typy, które 
każdy wicek i każdy naród stwarza. Przyznać jednak 
trzeba młodemu poecie, że nadał sztuce koloryt czy- 
sto polski, malując sytuacje na tle czasów saskich. 
Epizodyczna postać wojewodzianki strojem swoim 
i mową żywo przypomina nam epokę modnej wówczas 
pasterskiej miłości i sentymentalnych pieśni o Filonie. 
Prawdziwie piękną i poetyczną jest postać pastucha 
Maciusia; ten artysta samouczek % własnego natchnie- 
nia wygrywa na fujarce piosenki „ku czci Najśw. 
Panienki*. On jeden oparł się potędze kusicieli, on 
złota ani zaszczytu nie pragnie, jak skowronek pio- 
geuki, jak słonko promyka, tak on nie odda za nie 
swojej rzewnej dumki. Jaśko przemawia do nas 
więrszem, pięknym w swej prostocie, pieszezotliwym 
i zarazem'wspaniałym, jak ta natura, którą on uko- 
chał i odczuć umie. Są to prawdziwe perełki poezji, 
cudowne kwiaty pięknej mowy polskiej, które bodaj 
czy nie największą wartość dramatu stanowią. 

Wanda Łagodzińska. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 

Od chwili rozpoczęcia działalności Banku Włościań- 
skiego w Królestwie Polskiem (1889 r.), włościanie w gub, 
Kieleckiej w licznych grapach (spółkach) rozpoczęli sku- 
pować parcele, wydzielone z gruutów folwarcznych. Do 
piotrkowskiego oddziału Banku  Włościańskiego po dzień 
l stycznia 1899 r. wpłyngło 468 .podań od spółek wło- 
ściańskich złożonych z 9,465 zagrodników, żadających 
przyznania im pożyczek na kupno 30.805 dziosięcin ziemi, 
oszacowanej na rubli 4,887,170. Spółki włościańskie za- 
żydały przyznania im pożyczek na sumę rubli 3,708,533. 


Jak twierdzi „Nowoje Wremia*, ministecjum spraw 
wewnętrznych składa w radzie państwa przedstawienie co 


do utworzenia komisji przy generał-gubernatorze warszaw-! 


skim, celem przejrzenia i usystematyzowania 
prawodawezych, obowiazujacych w Królestwie 
oraz projekt podniesienia uposażenia guberuatorów i wice- 
gubernatorów w Królestwie Polskiem. 


przepisów 


Z pism i książe. 

Nakładem firmy „Zeppert £ 8 kaś w Warszawie, wy- 
dane zostały dwa zeszyty p. t. „Deklamator*. W zeszy- 
cie pierwszym mieszczą się satyry, deklamaeje i fraszka 
sceniezua, w drugim satyry, deklamacje i monologi, pióra 
cenionego humorysty naszego p. Antoniego O:łowskiego 
(Krogalca). 

Nakładem jednej z najruchliwszych księgarń oakła- 
dowych Teodora Paprockiego i S-ki, wyszło świeżo z dru- 
ku dziełku: „Z pamiętników młodej mężatki*, Gabryeli 
Zapolskiej. Nakładem tej że księgarni opuściły pracę 
dziełka naukowe: „Anatomia ciała kobiecego* i „Bizjolo- 
gja ciąży i porodu”, uapisane przez d-ra med, M, Flauma. 
Do dzieł tych, objaśnionych ilustracjami w tekście, dołą- 
czone są nader starann e wykonane modele koloragate: 
D-r M. Flaum znanym już jest panom lekarzom z atlasów 
przez niego TP azajł „Ciało człowieka”, „Anatomia 
głowy ludzkiej” i „Oko ludzkieć, Dwa powyżej przytoczo- 
ne dziełka są ZMIENNE trzech 
nego poznania budowy eiała ludzkiego, niezbędne. 

Redakcja „Słownika języku polskiego, którego ze- 
szyt piąty niedawno opuścił prasę, prosi nas o zawiadomie- 
nie, że po wyjściu zeszytu VI cena Słownika podniesiona 
będzie do rb. 16 za całość, rb. 4 za tom, 80 kop. za zeszyt. 
Kto więe pragnie korzystać z ceny dzisiejszej (10 rb. za 
całość), winien pospieszyć się z prenumeratą. 

Adres „Słowntka*; Warszawa, Szpitalna 10 (Adimi- 
nistracja „Gazety Handlowej *). 


ZERA it. 


YJ U. 
Częstochowa. 


Całe miasto zaalarmowane ż0- 
stało wypadkami pokąsania przez wściekłego psa, 
który przebiegając ulice miasta, rzucał się na ludzi i 
psów. Dotychezas padło efiarą 18 osóh, które się zęło- 
siły do szpitala, w tej liczbie jeden strażnik, kilka pań, 


o śmierci brata jego, H eronima. Lecz oto du komna- 
ty zamkowej wbiega oszalała Marysia, młynarka; w 


żydówek, robotników i robotnie fabrycznych. 
Niezwłocznie wszystkich poszwankowanych pod 


Polskiem, | 


pierwszych, do dokład- | 


nadzorem felczera odesłano do Warszawy do zakładu 
d-ra Palmirskiego. 

Liczby ofiar dotychczas określić nie można, gdyż 
pies jeszcze pokazuje się na mieście i w dalszym cią 
gu gryzie. 

Gołonóg. Brak robotnika w kopalniach pobli- 
skich i fabrykach daje się odczuwać z chwilą nasta- 
nia jesieni, to teź rekrutowani są robotuicy małoletni 
wbrew przepisom, zabraniajacym przyjmowania ro- 
botników, którzy nie ukończyli lat 16, gdyż spotkać 
można robotników 12i LI letnich. Zarządy kopalń i 
fabryk ściśle przetrzegają te przepisy, sprawdzając 
wiek na zasadzie paszportów, lecz niestety małoletni, 
korzystając z braku odpowiedniego robotnika, potrafią 
obejść prawo, przedstawiając cudze dokumenty, jak 
naprzykład starszych braci, lub swych znajomych. 
Jest to tem smutniejsze, że wśród klasy roboezej tu-, 
tejszej zdarza się dużo jednostek zdemoralizowanych 
obcowanie z którymi wywiera na młode umysły zły 
wpyw.  Wobee tego niektórzy sztygarzy starają się 

sprawdzić paszporty małoletnich robotników i pracu- 
jących za eudzemi dokumentami wydalają. 

Dworzec kolejowy w Gołonogu został świeżo 
odnowiony wewnątrz i zewnątrzi przedstawia sią 
bardzo przyzwoicie. Przed przyjściem każdego po- 
ciągu drogi iwangrodzkiej sala dworca zapełniona jest 
niecierpliwiącą się publicznością, pociągi bowiem stale 
spóźniają się o całą godzinę. 

JM Ji 


Z Cesarstwa. 

Z Żytomierza. W Żytomierzu zmarł wątych dniach 
cichy pracownik na niwie literackiej, szperacz pamiątek 
Mstorycznych ś, p. Adam Mieleszko-Moeliszkiewiez. Uro- 
dzony w duiu 24 grudnia 1829 roku, po ukończeniu pauk 
w gimnazjum niemirowskiem, szczogólniej umiłował sobie 
zawód pisarski, któremu odtąd się poświęcił. Zmarły przed 
dwoma luty, był współpracownikiem „Gazety Warszaw= 
skiej”, Spuścizna literacka po nim obejmuje kilka tomi- 
ków poezji oryginalnych i tłomaczonych: „Pyłki* (wydane 
w [860 roku), oraz „Zmijka*, tudzież szereg materjałów 
historycznych w rękopisie. Wielki miłośnik nauk i sztuk 
pięknych, posiadał zmarły cenną bibliotekę, nabytą następ- 
nie do zbiorów w Suchej w Galieji, archiwum i galerję 
obrazów.  Byłezłonkiem akademji pizańskiej., 


| 0 o ać |_| r | Eni | 
Podziękowanie 


Dzieci zmarłej w dniu 15 listopada r. b.Ś p. 


Teodozji z Gruszczyńskich 
niniejszym składają serdeczne podziękowanie 
Szanownemu Duchowieństwu oraz Wszystkim, 
którzy przyjmowali udział w obrzędzie po- 


grzebowym. 439—] 
|) ug zek AAA | Pyza oe fin. ||| mowi 


Podziękowanie. 
duełliowieństwu par. Radom, a szcze- 
wszystkim kolegom i znajo- 


Szanownemu 
gólnie W-mu księdzu Kołda, 


|mym za oddanie ostatniej posługiw dnia 12 listopada r. b., 


zwłokom ś. p. Władysława Pakowskiego, jak również 
panu Frauciszkowi Karpińskiemu, który się zajął całym 
pogrzebem, w chwili gdy nie było nikogo z rodziny, prócz 
chorej żony z małoletnimi dziećmi, składa serdeczne „Bóg 
zapłać”. Rodzina. 


(D-r. Zd. Dobrowolski: GWAARĘMS i | 


uszu w Warsz, Szpitalu dziec. powrócił przyjnnje od 9—I0 r. i 
5!/4—7 p. p. ul. Warszawska 9. 7264—3 


Ze świata. 

Poznań. (Ś. p. Maksymiljan Kanteeki). Duia 17-go 
b. m, zakończ ył życie w Poznaniu, po długich i ciężkich 
cierpieniach, $. p. Maksymiljau Kantecki, naczelny reda- 
ktor „Kurjera Poznańskiego", Zmarły urodził się 12-go 
paździer mika 1857 r., studja odbył w Qstrowie, a po ukoń- 
czeniu uniwersytetu i świetnych egzaminach, pełnił przez 
niejaki czas obowiązki nauczyciela pomocniczego przy gi- 
mnazjum realnem w Poznania, a następuie wyższego nau- 
czyciela przy gimnazjum w Śremie, zkąd go w lipcu 1887 
roku powołano na zaszczytne stanowisko naczelnego reda= 
ktora „IKurjera Poznańskiego”, którego współpracowmkiem 
był już od 1885 roku. Objął on spuściznę po nieodżało- 
wanej pamięci bracie swym, księdzu Antonim Kanteekim, 
kiedy ienże skutkiem walki kulturnej musiał ustąpić że 


stanowiska redaktora, Odtąd pełnił obowiązki urzędu swe- 
go w myśl swego poprzedurka, a z zadowoleniem kół, które 
to pismo reprezentuje. Zrządzenie Opatrzności sprawiło, 
że umarł tego samego dnia, t.j. 17-go listopada, jak nie- 
odżałowanej pamięci brat jego i poprzednik w redakcji, ks. 
dr. Antoni Kavtecki, Ś. p. Maksymiljan Kautecki był oso- 
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GAZETA RADOMSKA. 


X 94, 


bistością znaną i powszechnie szanowaną w W. Ks. Poznań- 
skiem i śmierć też jego obudziła żal powszechny. 


Z Paryża piszą do nas: Panna Helena Krzyżanow- 
ska, która przed parn laty dała się poznać na koncertach 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie i Poznaniu ma zamiar 
odbyć wycieckę artystyczną w przyszłym miesiącu. Panna 
Krzyżanowska ceniona jest w Paryżu jako bardzo zdolna 
pianistka, Otrzymała ona medał znany we Francji pod 
nazwą „Officies d'Academie*. Dała się również poznać 
tutaj jako kompozytorka o podniosłym lirycznym nastro- 
ju. Wskutek tego zaproszorą została w ostatnich czasach 
do stowarzyszenia kompozytorów Paryżu, Panna K. 
pragnie zapoznać rodaków ze swemi kompozycjami i dla 
tego wybiera się w podróż artystyczną do Warszawy, Lwo- 
wa i Krakowa. 


w 


Telegramy. 

Londyn, 19-go b. m. Korespondent z obozu bo- 
erów pod Ladysmith, donosi dnia 16-g0 b. m: Pod- 
czas walki we wtorek między boerami orańskimi « 
anglikami, pierwsi obsadzili małe wzgórze. Wkrótce 
nadjechała angielska baterja i ostrzeliwała ich przez 
godzinę granatami. Nagle rozpoczęli boerowie ogień 
z wielkiego działa, w sam środek baterji angielskiej, 
wskutek czego starały się wojska angielskie ukryć 
przed pociskami. Kilka gronatów  eksplodowało 
wśród cofających się anglików, których straty nie są 
dotychczas znane. Dwóch boerów poległo, a sześciu 
jest rannych, dalej zabito dwanaście koni, ośm ranio- 
no. O północy rozpoczęły wszystkie dziala boerów 
transyaalskich, które były ustawione na około Lady- 
smitl, równocześnie ogień. Wiele budynków stanęło 
w płomieniach. W ciągu następnego dnia, w piątek, opu- 
ściła angielska załoga bombardowane miasto i obsa- 


dziła sąsiedni szereg wzgórz, aby uniknąć pocisków. | 
| 


Lourengo Marquez, 20-go b. m. Urzędewy 
dziennik transyaalski „Volkstem* donosi, że wielki 


most na Tugeli pod Qolenso zupełnie zburzono. 


Q G £ 


POSAD Z 


dla ludzi kwalifikujących się na agentów 
w asekuracji na życie są natychmiast 
do rozdania w mieście 


i RADOMIU 
= LUBLINIE. 


Refiektanci oprócz dobrych referencji, 
posiadać powinni liczne stosunki i ru- 
chliwe usposobienie do energicznej 
pracy. Oferty biuro Ungra w Warsza- 
wie ul. Wierzbowa 8 pod Iit, L. B. 


Stale 
Wielk 


IURO UKŃGR. 


Londyn, 19-go b. m. „Times* donosi z Pretorji, 
że liczba internowanych tam jeńców angielskich, wy- 
nosi 1,3838 oficerów i żołnierzy. 

Estcourt, 20-g0 b. m. Boerowie nagle zaatako- 
wali miasto od strony północno-zachodniej, jeden 
wszakże wystrzał z działa okrętowego i kilka salw 
strzelców dublitskich zmusiły ich do +dwrotu Boero- 
wie mieli kilka dział na wzgórzach okolicznych w do- 
brych pozycjach. Celność strzałów naszych maryna- 
rzy wywołała wśród nich popłoch i dla tego eofnęli 
swe działa. Główne dowódziwo spoczywa w ręku 
generała Helghjady. 

Londyn, 20-go b. nm. 2 Kimberleju donoszą z 
dnia LI b. m., że tego dnia boerowie cały dzień bom- 
bardowali miasto. Szkody nieznaczne. Dwa pod- 


jazdy wysłano z miasta; starły się one z nieprzyjacie- | 


lem; po stronie angielskiej 2 rannych i 2 konie zabite, 

Paryż, 19-go b. m. Prezes ministrów Waldeck- 
Rousscau i minister sprawiedliwości Manis, zażądali 
na posiedzeniu komisji amnestyjnej, aby wykluczono 
od amnestji: przekroczenia ustawy o zgromadzeniach, 
o ile popełniły je kongregacje, dalej obrazy armji. 
Przestępstwa, stojące w związku ze sprawą Dreyfusa, 
jak procesy Zoli, Henry'ego i Urbana Gohier, mają 
być włączone do ambestji. — Senator Millaud zażądał 
także amnestji dla biorących udzial w spisku, po- 
nieważ jest on skutkiem procesu Dreyfusa, czemu 
sprzeciwili się stanowczo ministrowie, związani one- 
gdajszą uchwałą Izby. 

Paryż, 19-gob. m. Kilka dzienników wyraża 
obawę, że dziś przyjdzie do demonstracji przy adslo- 
nięcin pomnika, przedstawiającego tryumf republiki. 


Municypalność wydała odezwę do ludności, z napo- | 


mnieniem d» spokoju i wezwaniem, aby nie dała się 


uwieść prowokacjom. 


Rozmaitości. 

Stalówki — talizmanem. Nio każdemu wiadomo, 

że we wszystkiech cywilizowanych krajach, a głównie w 
Hiszpauji, Auglji i Francji panuje zabob m, że pióro, którem 
podpisano dekret zalecają:y zwłokę w wykonaniu wyroku 


śmierci, po siada siłę cudowną, Słynna śpiewaczka Patti 
jest właścicielką takiego pióra, które wręczyła jej własno- 
ręcznie królowa Izabela hiszpańska. Uszezęśliwiona „diya* 
kazała odrobić pióro będące już w oprawie złałej drogiemi 
kamieniami i nie rozstaje się z tym talizmanem ani na 
chwilę. Królowa Wiktorja angielska przechowuje zawsze 
owe „repriere pens*, wiedząc jak bardzo eenione są te amu- 
|lety przez śpiewaków i śpiewaczki, Sędziwa monarchini 
obdarzyła niedawno piórem takiem śpiewaczkę Albani. 
Viseouat Liandaff opowada mnóstwo zabawnych anegdot 
vo pielgrzymkaen ro maitych osob'stości do jego gabinetu. 
gdy piastował tekę ministerjaluą, wszyscy ub'egali sią o 
pióra, któremi podpisywał odnośne dekrety wstrzymujące 
karę Śmierci, ŻZbyteczue dodawać, że z piór tych korzysta 
także humbug! 


Z humorystyki. 
Menu obiadowe najstosowniejszo podczas obecnej 
słychanej drożyzny węgla kamiennego: 
Zupa z zimnego piwa. * 
Sledzia marynowane. 


Kapusta au naturel kwaszona. 

Sałata z homara. 

Befsztyk taturaki z grzybami w occie. 

Na deser po dwie uncje węzla kamiennego startego na 
miał. 

— Podobno żonisz któsa ma sześcioro 
dzieci? 

— Tak jest. lecz w intercyzie mijątuk wdowy zapisałem 

moją własny, a dzicei na jej własną korzyść 


-jięz wdową, 


na 


Odpowieuzi od Redakcji. 

Wogółe utworów wi'rsze : mamy zbyt wiele — 
a prozą zbyt miło. Chętniej d.akujemy te ostatnie, Wiersz 
pani zbyt pesymistyczny. A czy 8z. pani zast imowiła się dobrz: 
przed wypowiedzeniem dania: „Czy że im (ludziom) młodość po- 
| święciłam swoją*? Czy rzeczyw iście młodość spędzonuą była na 
jusłuzach społeczeńitwu?—4t1 poświęcenie tego rodzujn. nikt 
nie prześladnje; owszem społeczeństwo wdzięczność okazywać 
j zwykło. 

Niepewnem1. 3ą usterki, alote z czusam dałoby się 
usinąć przy dobrych chęciach do pracy ni tom polu. A może 
sz. pan raczy się porozumieć z nami osobiścio w Redakcji, mo- 


Stańce. 


żemy udzielić pewnych wskazówek, 


O S Z HE 


posiada na składzie Meble nowe i używano”. i 
6539—2 - 


i wybór Machoni. — Ceny nizkie. 


LELIWA 


Aleja Jerozolimska gif 


(róg Marszałkowskiej) 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki ; 


N I A. 

duin 6 listopada r. b, skradziono mi 
z mieszkania garnitnr ubrania wraz z 
portnonetą, zawierającą weksel na 
1000 rb. Stanisława Baczyńskiego, 
rewers na 80 rb. 4 dunia 13 lipca 
1887 r. Bognmiła Tarnowskiego, kontr. 
markę Oddziału Banku państwa na przyjęte do 
przechowanii dwie akcje na sumę 200 rb, 
kamaszę i zegarek (M 103722 fabryki Tobias) 
z dewizką złotą. Ktoby wiedział o przestępcy 
lub skradzionych przedmiotach, zechce zaraz 
zawiadomić policję. 


Baczyński. s», 
_ Do zakładu Elektro-Mechanicznego 
JULIUSZA DRESZER 


wa futra męzkie szopy obszerne do , ż Ę 
Dy: jedno nowe, w domu £ Potrzebni Są Uczniowie 

W-nej Grajnert stróż wskaże. W składach aptecznych l Aptekach. 5978—2 4] UliCA Dymitrewska dom W-nej Gackiej. 
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TÓW ARZ YST WO) 


Russko-francuskich fabryk 


gumowych, gute perkcwych i telegraficznych 


POD FIRMĄ 


„„Mromwodnik” 


Kalosze, Linoleumiwyroby gumow 


Tegoroczny zbyt KALOSZY reprezentuje ilość 5,500,000 par, 
przeszło 4,500,000 stóp, wyrobów gumowych przeszło 3,800,000 funtów. 


Przy kupnie proszę zwracać baczną uwagę, 
markę fabryczną. 


Główny Reprezentan 


JULIAN MEJSEL 


w Warszawie, Senatorska 22, 
Filja, Nalewki 16, 


Ł2/ 
w Łodzi Piotrkawska 


Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 


wyrobów 


Filja 


nektyfkacj! Warszewoki 


w RADOMIU 
ulica Lubelska Nr. 138. 


"Poleca świeżo nadesłane 
WADY Kolonjalne i 
DELIKATESY 


Rzecz dziejo się w restauracji klnbowej 

— Kelner, proszę mi podać indyka z szampio: 
nami; 

-—— Championów, proszę pnia, jak raz niema; 
wyjechali na wyścigi do Łodzi. 


o sprzedania trzy domy z za: 
budowaniami gospodarskiemi 
i placem (dziewięć tysięcy 
łokci) pod numerami 585; na 
rogu ulic Lubelskiej i Wy- 
-_ gokiej. Wiadomość u właści- 


444—3 


ciela Sobockiego. 426—2 
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i Ę Warszawa ul. Senatorska Nr. 2. ej 

na Herb Państwa i FI Otwarty od IO rane do 1 ej w nocy. [ne 

| im Wykwintne urzędzenie. Ciągle świeże potrawy i prze- rl 

t | (> kąski. 6 gatunków piwa (zagraniczne i Stritzkiego). EM 

(W  _ PIWO O WŁASNEJ TEMPERATURZE — [5 

5 Wódki krajowe i zagraniczne. Potrawy z rusztu ze ĘĄ 

| 5 specjalnej kuchni momentalnej „LUCULLUS:. Hf 

In Ceny umiarkowane. se6—2  [ql 
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Druk J. Grodziekiego w Radomiu, 


